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na d z is ie jsze  reform y sp o łeczn e .

*
( D o k o ń czen ie . )

Towarzys tw a zatem agrono miczne  na izby d o ­
radcze agronomiczne ,  a kongres gospodarczy,  na 
radę  najwyższą gospodarczą ,  na p o dob ieńs tw o 
takichże  urządzeń  w przemyśle  i s tn ie jąc ych ,  za­
mie nić  się powinny.  Nadto po t rzebaby  dla r o l ­
n i c tw a  osobnego kodex u r u r a l n e g o ,  są dów  roz­
jemczych  po włościach  i t r y b u n a łu  rolniczego po 
obwodach .  Z tych posad obi e ran i  cz łonkowie  do 
zgromadzenia  n a r o d o w e g o ,  tworzyl iby  rzeczywi­
stą r e p r e z en ta c y ą , s t o s u n k ó w  rolniczych  w tern 
na jwyższem ciele p ra w o d a w c ze m  — na jakiej  dzi­
siaj wie lom kra jom zbywa. Lecz nie m aj ą tk o w a  
własność  sama, ale z n a w s tw o  agrono miczne  p o ­
w in no  być tam rep rezen towane .  Komisarze dóbr ,  
z aw iadow cy  pos iada jący (za właściciel i )  naukę  i 
w ia do m ośc i  rolnicze ( jako urzędni cy  pr yw atn i )  
po w in n i  mieć reprezentacyę .

Oto główma przyczyna zan iedbania  roln ic twa ,  
że się n ik t  w  kra ju  za n iem na drodze  ani  pra- 
wodawozej  n i  adminis t racy jne j  u p o m n ie ć  nie- 
m ó g ł ;  że naw et  władze k ra jo w e ,  ile razy obja ­
śnień  w  rzeczach gospodar s tw a  rolniczego p o ­
t r zebowały ,  nie mia ły  się dokąd  po nie udać .  
S tan taki  opuszczenia  i zaniedbania  na j ważnie j ­
szej gałęzi bogac tw a n a r o d o w e g o ,  dziś dopiero  
czuć się daje i odzywa się więcej  g łos ów  za 
pod nies ien iem ro ln ic tw a  do o rgani zm u  k ra jo w e ­
go przez urządzenie w  n im władz  sądo wych  i 
adminis t ra cy jnyc h  przez samych rolników’ ob ie ­
r a lnyc h  i przez n ich  rep re zen to w any ch .

Organizacya rozległa i całkcrwita na p o d o b i e ń ­
stwo organizacyi  p rzemysłowej  po w in n a  z a p e w ­
nić ro ln ic tw u  te op iekę p r a w a ,  k tóra  m u  się 
należy:  a lbowiem ro ln ic two kra jowe  nieuczyni  
żadnego kroku  na p rz ó d ,  jeżeli  się tylko o g r a n i ­
czać będz ie  na samych bezsi lnych życzeniach i 
o b ra d a c h ,  jeżel i  n iebędz ie  mia ło  sw ych izb ob- 
radczych,  i kodexu  rura lnego ,  jeżel i  nie stanie 
na jego czele osobne m in is t e r iu m  rolnicze,  przez 
k tóreby  rząd rozpośc ie rał  świat ło  po wszystkich 
obszernych  odnogach  go sp oda r s tw a ,  u t r zymując  
g łówne  bogactw’o i ożywcze siły na rodowe.

W ie lk a  jes t  obecnie  różnica s to su nków r o l ­
niczych w Angli i  i we Francyi .  Tam posiedzi - 
ciele sami są a g ron om am i  i zawiadują  u lepsze­
n iem włości  swoich  w towarzys twie  a d m in is t r a ­
tora  i inżyniera  agronomicznego ,  tudzież w p o ­
łączeniu z swemi  dz ie rżawcami ,  k tórym na k i l ­
kanaście i k ilkadziesiąt  lat  na s to pn io w e  dz ie r ­
żawy wypuszczają dob ra  swoje ;  wkłada ją  k a p i ­
tały w gospod ar s twa  i podnoszą przezto majątki  
swoje gruntowe.  W e  Francyi  dziedzice nieznają 
się na g osp od a r s t w ie ,  puszczają dob ra  na k r ó t ­
kie dzierżawy i wyciągają z n ich  jak największe  
do chody:  zaniszczają co raz bardz iej  g o s p o d a r ­
stwa,  a tern samem i majątki  swoje.  W  A ng l i i —  
pow ia da  p. Ca tineau  La ro c h e ,  r o ln ic tw em  t r u ­
dnią się b o g a c i ; we  Francyi  zdane ono jest  na 
ubogich .  Tam poonoszą k u l t u r ę  ró l  k a p i t a ł e m , 
dob ry m  inwenta rzem i mi erzw ą:  tu  samym p o ­
tem i pracą b iednego  ludu .  W  Ang l i i ,  gdy r o l ­
nik posiada majątek,  idzie dz ie r żawami  i w k ła d a  
kapi ta ł  w  gospodarstwo.  W e  F ra n c y i  ku p ie  so­
b ie  zaraz dobra  z d łu gam i  i bez k a p i t a ł u  gospo­
daru je .



Wszys tk ie  te stosunki ,  na der  po d o b n e  do n a ­
szych w Polsce — ulepszyłyby s ię ,  gdyby się 
ro ln ic two we Franc yi  samo w sobie uorganizo-  
wało.

W ie le  innych  ins ty tucyi  pożytecznych  dla r o l ­
n ic twa  wesz łoby  wżycie .  Już n aw e t  na os ta tn im 
kongres ie  agronom icznym w P a ry ż u ,  z robiono  
pro j ek t  uo rg an izowa ni a  kr ed yt u  g run to w ego ,  oraz 
urządzenia  b a n k ó w  agronomicznych.  Rzecz była 
przekazana  osobnej  komi sy i ,  w której  także za­
siada ł  syn de p u to w an eg o  W o ł o w s k i e g o ,  obecnie  
na tur a l izow any obywate l  f rancuzki  i p rofesor  
p ra w a hand lowego.  Dziś pro jek ta  kongresu  r o l ­
n iczego,  n ieuznahego  w p raw ach  swoich  przez 
rząd kra jowy,  choćby też najużyteczniejsze,  spełzają 
na n i c z e m , bo nie ma w  mężach  s tanu ani  d o ­
sta tecznego  tych  rzeczy znawsta , ani  rze te lnego 
in te resu.

Lecz pomi ja jąc  n aw e t  ins ty tucye  z na tury  
sw oje j ,  j ak  n. p. b a n k i ,  w  organizacyą  całego 
p ańs tw a  w p ły w a ją c e ,  to«i te n a w e t ,  k tór e  się tyczą 
u lepszenia  i podn ie s ie n i a  samego r o ln i c tw a ,  bez 
organizacyi  j e g o ,  na całą przes t rzeń  rolniczego 
go sp od a rs tw a  kra jo wego  zaprowadzić  się nieda- 
dzą,  i tylko częściowe,  sporadyczne bę dą  miały 
skutki .  Zna jdą się zawsze pojedyricze gospodarze 
zami łowa ni  i ukszta łcen i  w  przedmioc ie  swoim, 
co bę dą  chciel i  z no wyc h  odkryć  nauk  przyro­
dzonych i p rzemysłu  korzyslać i ulepszenia  do 
go spodar s t w  swo ich  zaprowadzać ,  ale największa 
cześć będz ie  ta k ic h ,  do k tó rych  wiadomośc i  i 
indz ie j  zap ro wa dzo ne  zmiany gospodarsk ie ,  albo 
wcale nie d ó j dą ,  albo ich znajdą oboję tnych  i 
nieczynnych ,  idących  ślepo,  d a w n y m  torem,  prze­
stających na tak zwanem iciertelowem  gosp od a r ­
stwie,  i n iechcących  sobie łamać  g łowy nad no- 
w a cy am i ,  po t r zebu jąc emi  nadto pracy ,  zachodu,  
nauki  i nak ładu.  Z tąd to po ch o d z i ,  że wieków 
na to pot rzeba,  aby re fo rma gospodarcza , czy to 
w u p r a w ie  r o l i ,  czy w  h o d o w a n i u  in w e n ta r z a ,  
czy w s tosu nka ch  włośc iańsk ich  zap rowa dzona ,  
w  kra ju  całym rozpowszechni ła  się i stała się 
zwyczajem i p r a w i d ł e m  ogólnego pos t ęp owan ia

Ile to lat  po t rzeba  b y ł o , aby p łodozmian  
w  gospod ar s twa ch  u  nas z a pr ow adz ić ,  choć się 
na własne oczy na korzyść tak iego  gos poda rs t wa  
u  Nie m ców  zapa t ru jemy,  a jed nak  p ło do zm ienne  
g o sp o d a r o w a n ie  jeszcze nie jes t  u  nas powsze­

chne.  I le to lat  przyjdzie jeszcze,  nim u  nas 
w  Gal icyi ,  w k o n g r e s o w e j  Polsce ,  na Li tw ie  i 
Rus i  porzucą  t ró jp o lo w e  g o s p o d a r s t w o ? — Zni e ­
sienie zacięgu i mołoszezanie  c h ło p ó w  na czyn- 
szowników,  z wolnością  abluicyi ,  pokazało u  są­
s ie dnich  n a r o d ó w  og rom ne ,  nietylko  pol i tyczne,  
so cya loe ,  ale i ro ln icze  s k u tk i ,  a rychłoż  znala­
zło n a ś l a d o w a n ie  u nas? Co więcej  kiedy w' tej 
części Polsk i ,  k tó ra  pod  be r łe m Pr us  zos ta je,  
in ie ya tyw ą rządu  zaprowadzoną  nareszcie została 
reguła cya  i separacya  g r u n t ó w  włośc iańsk ich ;  
kiedy się każdy o p o p r a w ie  gos podar s tw a  swego 
tak dalece przekonał ,  iż niemasz  nikogo,  k tóryby  
do d a w n y c h  s to su n k ó w  zac iężnych chc ia ł  w r ó ­
cić;  — znalazłże poza Prosną ,  W a r t e m  i Rugiem ?

Na dobr ą  wolę  więc  ro ln ika  zdawać się nie 
m o ż n a ,  bo w każdym cz łowieku jes t  jakiś  m o ­
ra lny  p u n k t  ciężkości,  k tórygo do daw nyc h zwy­
czajów i do dawnego  pos tę pow ani a  przechyla,  a 
do wszelk ich  zmian i re fo rm n ie po cho pn ym  czyni. 
Ta oc iężałość  u m y s ł o w a ,  to wzwyczajenie się 
w  stare s to su n k i ,  by też i n iena jdogodnie j sze ,  
wreszcie  n iepojęc ie rzeczy,  n iedos ta tek  kapi ta łu  
nakładowego,  b rak  odwagi ,  czynią jed ny ch  boja- 
źl iwymi ,  d r u g i c h  n ie chę tnymi ,  a wszys tk ich ocią­
ga jącymi s ię ,  aby ja kową nowość  w g o s p o d a r ­
stwie zaprowadzić.

N ad a re m n ie  się dziś w największej  części 
dzieją odkryc ia  i doświadczenia ,  bo nie w c h o ­
dzą w ż y c ie  gospodarsk ie ,  w całym zakresie kraju,  
ale tylko w pojedyńczych  g o sp o d a r s tw a c h ;  czyli 
stają się korzyścią ind ywid ua ln ą ,  zamias t  się stać 
korzyścią całego szczegółu rolniczego w pa r i s tw ie ,  
a tym sp oso bem  wpłyną ć  na jego wzros t  mienie 
i zdrowie .  Dopóki  odkrycia  te rzadkiemi  były i 
tylko co pó ł  w ie k u  l u b  co sto lat  pojawia ły  się 
droga  owa t radycyjnego  na ś l a d o w n ic tw a ,  a tem 
sa me m n a d e r  w o ln e g o  upow sz e c h n ie n ia ,  u c h o ­
dzić jeszcze mogła .  Lecz odkąd  nauki  p rz y ro dzo­
n e ,  a m ia no w ic ie  chemia  lak o lbrzymie  poczy­
niła k r o k i ,  t ak ,  że się z niej co raz no we wyło-  
niają od k ry c ia ,  a zas to sowania  ich mi anow ic ie  
do r o l n i c t w a ,  stają się coraz l iczniejsze,  po t r ze­
ba  do ich zap rowa dzenia  sprężystszej  siły, niżeli  
j es t  dob ra  wola  cz łowieka ;  — ta kow ą zaś siłę 
wywrzeć  tylko może  kra jowa ca łkowi ta  organi-  
zacya s t o su n k ó w  ro lniczych.  Gdyby do tego przyjść 
nie m ia ło ,  ro ln i c tw o  europe jsk ie  spo tka łby  los
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r o l n i c t w a  c h i ń s k i e g o ,  k t ó r e  dosz ło  do t a k ie go  
s t o p n i a  d o sk o n a ło śc i ,  do  j ak ie j  na d r o d z e  t r ady-  
cyi  do j ść  m o g ł o ,  a n i e c h ę t n e  dla o d m i a n ,  k t ó r e  
n a u k a ,  p r z e m y s ł  i s z tuk a  ze sobą  p r zy n o sz ą ,  p o ­
zos ta ło  wstecz za k u l t u r ą  an g i e l s k ie g o  i n i e m i e c ­
k i eg o  r o ln ic tw a .

Z d u m i e l i  s ię  u c z e n i ,  g d y  C h a p ta l  i D a w y  
w y s t ą p i l i  ż w y p a d k a m i ,  do  k t ó r y c h  dosz l i  na 
d r o d z e  c h e m i i  za s t os ow a n e j ,  c h e m i a  ro ln icza  p o ­
kaza ła  s ię  o s o b n ą  n a u k ą  w  w i e l k ie  o d k r y c ia  p ł o ­
d n ą ,  p r z e p o w i a d a j ą c ą  ca łk o w i t ą  z m ia n ę  a g r o n o ­
m ic z n y c h  po jąć ,  d o tą d  tym sa m y m  t r y b e m  przez 
t r a d y e y ą  z ojca na syna  p r z e c h o d z ą c y c h  : p o k a ­
zu jąca  d o w o d n i e ,  że r o l n i c t w o  j ak  każda  in na  
p ra k ty k a ,  o s o b n ą  s t a n o w ić  m o ż e  t eo ryą ,  a n a w o t  
w z n ie ść  się do  s to p n i a  u m ię tn o ś c i .  W e  F r a n c y i  
M a t h i e u  de  D o m b a s l e ,  w  N ie m cz ec h  J u s t u s  L i e ­
b i g  w  l i s t ac h  s w o i c h  ch e m ic zn y c h ,  coraz  więc e j  
s p r o w a d z a l i  c h e m i ą  na p o l e  a g r o n o m i c z n e j  i p r z e ­
m y s ł o w e j  p r ak ty k i .

Z a s t a n ó w m y  się p o k r ó t c e ,  j a k  w aż n a  z m ia n a  
na s tą p i ł a  w s a m y m  sy s t e m ie  m ie r z w i e n i a .  Tys iące 
l a t  l u d z ie  z i e m i ę  u p r a w i a l i  i n ie  znal i  i n n e g o  
s p o s o b u  p o d n i e s i e n i a  jej  p ł o d n o ś c i  nad  ten,  k t ó ­
r eg o  u r o n i o n a  m i e r z w a  paszą ceg o  się na p o l u  
b yd lę c ia ,  p i e r w s z e g o  j u ż  r o ln ik a  nauczy ła .  Każdy 
w y w o z i ł  m i e r z w ę  z w ie r zę c ą  z o b ó r  i s t a j en s w o ­
ich i n i e  d o m y ś l i w a ł  się ,  aby  in n y  m ó g ł  i s tn ieć 
s u r r o g a t .  U t w o r z y ł  się i n n y  j e szcze  p r z e s ą d ,  są ­
dzo no  b o w i e m ,  że f e r m e n t a c y a  zgn i l i zny  g ł ó w n i e  
j e s t  p i e r w i a s t k i e m  u p ł a d n i a j ą c y m  i d l a t e g o  u t r z y ­
m y w a n o  m i e r z w ę  w s t a n i e  zgn i l i zny  k osz tem  z d r o ­
w i a  i zw ie rz ą t  i l udz i .

T y m c z a s e m  z a p r o w a d z o n e  c u k r o w n i e  w s k a ­
zały p o t r z e b ę  r a f in o w a n ia  czyli  czyszczenia c uk r u .  
Kości  p a l o n e  na w ę g ie l  po ka z a ł y  s ię  ku  t e m u  
na j spo sob n ie j sz e .  Mi l iony  ko rcy  t e g o  m a t e r y a ł u  
s p o t r z e b o w a n o  w  k l i k u  l a t a c h  i n i e w i e d z i a n o  co 
z rob ić  z o d c h o d a m i  kośc i  p a l o n e j ,  k tó r ą  po w y ­
czyszczen iu  c u k r u ,  p rze s ią k łą  k r w i ą  zw ie rz ęc ą  
w y r z u c a n o  na  śm i e c i  i z a w a la n o  p o d w ó r z a  c u ­
k r o w n i .  Ana l i za  c h e m ic z n a  pokazała ,  że o d c h o d y  
t e  dają  na j l epszy  s u r r o g a t  m i e r z w y ,  ch oć  z nią 
an i  co do k o l o r u ,  an i  co do f o r m y ,  an i  co do 
z a p a c h u  ża dn eg o  n i e m i a ł y  p o d o b i e ń s t w a .  A l b o ­
w i e m  k r e w  z w ie r z ę c a ,  u ż y w a n a  d la  k l a r o w a n i a  
sy r o p u ,  wi ąż e  s ię  w  d r o b n e  k u le cz k i  z d r o b n ie j -  
szem i  j e szcze cz ą s tk a m i  w ę g l a  i d o s t a w s z y  s ię

w  tym sk ła dz ie  w  ro lę ,  r o z k ła d a  się w  z iemi ,  i 
w y da je  gaz a m o n ia k u ,  dający g ł ó w n e  p o ż y w i e n i e  
r oś l in o m .  K o n s u m c y a  j e g o  od tą d  t ak się p o d n i o ­
sła,  że r a f ine ry e  d ro że j  sp r ze d a j ą  w ę g i e l  kościo-  
w y  o d c l io do w y,  n iżel i  w ę g ie l  z kości  ś w ie żo  p a ­
lonyc h .  Z ysk a ł y  w ię c  r a f in e r y e ,  zyskal i  i k o n s u ­
m e n c i ,  bo  c u k i e r  d la t e go  s t a n i a ł ,  i zyskało r o l ­
n i c t w o ,  m o g ą c  n i e d o b ó r  m i e r z w y  zastąpić  l e p ­
szym n ad  n ią  s u r o g a t e m .  R o l e  j a ł o w e  i d l a t eg o  
o d ło g ie m  łożące u p r a w i a ć  zac z ę t o ,  a p r o d u k e y a  
z iemi  p r a w i e  w  d w ó j n a s ó b  p o d n io s ł a  się.

Lecz ra f ine rye  m a ł o  s p o t r z e b u w u j ą  k r w i  z w i e ­
rzęcej .  K r e w  z m i l i o n ó w  b y d ł a ,  o w ie c  i t r zody  
c h l e w n e j ,  puszcz ana  b y w a ł a  w  k loa k i  i r z e k i ,  a 
pad ł a  z w ie r zą t  z d e c h ł y c h  l u b  z a b i t y c h ,  b e z u ż y ­
tecznie po p o la c h  i b ł o t a c h  w y w i e z i o n e  l e ż a ły ,  
zdała za raża jąc  p o w i e t r z e  s m r o d l i w e m i  w y z i e ­
wam i .  O d k ą d  się a t o l i  p r z e k o n a n o , że k r e w  
z w ie r zę c a ,  a za te m i ś c i e r w o  t ak u p ł a d n i a j ą c e  
dla ro l i  p o s i a d a  części ,  ko r zy s t a n o  z tego  o d k r y ­
cia i j u ż  od  r o k u  1824., gdz ie  t o w a r z y s t w o  a g r o ­
n om ic zn e  k o n k u r s  w ty m  ce lu  w e  F r a n c y i  o t w o ­
rzy ło ,  w szys tką  k r e w  p o  sz la c h tu za ch  i p a d ł a  
z w ie r zą t  w sz e lk ie g o  r o d z a j u  w y g o t u w u j ą  p a r ą ,  
suszą w  p i eca ch  i p ros zku ją ,  p rz e d a j ą c  za m i e r z ­
w ę  g o s p o d a rz o m .  Od l a t  k i l k u  mas y  t ego ro d za ju  
p u d r e t u  w y c h o d z ą  do A m e r y k i ,  do  A n t y l l ó w  i 
t. d C e tn a r  k r w i  p u d r o w e j  dość  d r o g o  lam się 
o p ł u c a , choc iaż  w s t o s u n k u  do  b o g a c t w a  s i ły 
u p ła d n ia j ąc e j  cenę tę t an iośc ią  naz w ać  m oż na .  
Lecz j a kb y  na zamia n  k a p i t a ł u  A m e r y k a ,  os t a t -  
n i e m i  czasami  E u r o p i e  sw o je  g w a n o  p r z e s y ł a ,  
k tó r e  w  r ó w n e j  cen ie  w  E u r o p i e  się s p r z e d a j e ,  
za j a k ą  p u d r e t  k r w i  do A m e r y k i  w y w o żą .  Otóż 
p o  Ocean ie  s t a tk a m i  p a r o w e m i  d w a  w ie lk ie  wy-  
m ie ja j ą  się m a t e r y a ł y  u m i e r z w i e n i a , j a k  g d y b y  
na  za tw ie rd z en ie  p rzys łow ia ,  że i w  ty m  r o d z a j u  
p o ż y t k u : p r o r o k  nie m a  szczęścia w  sw oje j  o j ­
czyźnie.

P u d r e t  k rwi ,  o b a l i ł  p r ze sąd  t eo ry i ,  po da j ąc e j  
zgn i l i znę  i s m r o d y  za ko n ie cz ne  w a r u n k i  u ż y ­
w a ją ce j  m ie r z w y .  Z aczę to  ro b i ć  p u d r e t y  z o d ­
c h o d ó w  l u d z k ic h  i z w ie r z ę c y c h  po  m i a s t a c h  l u ­
d n y c h  i s to l i ca ch  p a ń s tw a .  M o n a c h i u m ,  s t o l i ca  
Ba'waryi ,  n a j p ię kn ie j s z ym  s ta ła  s ię  w  tej  m i e r z e  
d la  in n y c h  s to l i c  i m i a s t  p r z y k ł a d e m .  K aż d y  g o ­
s p o d a r z  u rz ą d z i ł  g a n k i  o d c h o d o w e  d o m u  sw e g o  
na  w y r a b i a n i e  p u d r e t u ,  k t ó r y  w y w i e z i o n y  na
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p o l a  w  ok o l i ce  m i a s t a ,  p i a sk i  i o d ło g i  j a ł o w e ,  
za m ie n i ł  w  k i lk u  l a t a c h  na  n a j p ię k n i e j sz e  w i l l e  
i o g r o d y . D w i e  z t ąd  o s i ą g ły  s ię  ko r zy śc i :  m ia s t o ,  
p o d w ó r z a  i d o m y  p ozb y ł y  się s m r o d l i w y c h  i 
n i e z d r o w y c h  w y z i e w ó w ,  a okol ica p o d n i o s ł a  się 
w  k u l t u r z e .

W s z e l a k o  ws zys tk i e  t e  n a p r a w y  i u l e p s z e n ia  
g o s p o d a r c z e  s p o r a d y c z n ie  się ty lko  p o ja w i a ją  i 
z w i e l o m a  j e szcze n i e d o g o d n o ś c i a m i  po łą cz on e .  
D l a t e g o ,  że w sz ys tk o  p r y w a t n y m  z a b ie go m  zo­
s t a w i o n e  z p o t r z e b  s a m eg o  s p o ł e c z e ń s t w a  n ie w y-  
p ł y w a .  W y s t a w m y  so b ie  a to l i  na c h w i l ę  u r z ą d z o n ą  
w  A u s t r y i  o rg a n iz a c y ę  r o l n i c z ą  z m i n i s t e r s t w e m  
w ł a s n e m  o b i e r a l n e m , tu dz ie ż  i z b a m i  a g r o n o m i -  
cz n e m i  na  cz e le ,  k o m u n i k u j ą e e a r i  s ię z r a d a m i  
r o l n i c z e m i  po  p r o w i n c y a c h ,  p o w i a t a c h  i o k r ę ­
gac h .  C h e m i a  w s k a z a ł o  an a l i zę  w ę g l o w y c h  ko­
ści  i  p o m i ę s z a n y c h  z k r w i ą  z w i e r z ę c ą ,  po ka z a ł a  
s p o s ó b  r o b i e n i a  p u d r e t u  z k r w i ,  p a d ł a  i o d c h o .  
d ó w  k a n a ł o w y c h . —  Izby  r o zp o r zą d za j ą  d o ś w i a d ­
czenia  po  r ó ż n y c h  s t r e fa ch  p a ń s t w a ,  po  r ó ż n y c h  
g a t u n k a c h  rol i ,  p o d  r ó ż n e  z bo ż a ;  —  k i lk a  set ,  a 
n a w e t  k i lk a  tys i ęcy  r a p o r t ó w  g r o m a d z i  s ię  z c a ­
ł eg o  p a ń s t w a ;  —  w y z n a c z o n a  k o m is s y a  zb i e r a  j e  
p o r z ą d k u j e  i i z b o m  w y p a d e k  p r z e d s t a w i a ; — izby 
o p a r t e  na  l y l o l i c z n e m  d o ś w i a d c z e n i u  f a b r y k a c y ę  
z w ę g l o w y c h  k o ś c i ,  p u d r e t u  k r w i  i o d c h o d ó w  
za s u r r o g a t  m i e r z w y  og łasza ją  i p r a w o  po l i c y jn e  
s t a n o w i ą ,  n ad  k t ó r e g o  d o p e ł n i e n i e m  m i n i s t e r ­
s t w o  i p o l i cy a  r u r a l n a  c z u w a ,  aby  n i gdz ie  po 
w s i a c h  p o d  ka rą  p i e n i ę ż n ą  an i  p a d ł a ,  an i  kości  
n i e  l e ża ły ,  t u d z i e ż ,  a b y  k r w i  z w i e r z ą t  b i tych  
n ie  m a r n o w a n o ,  a l e  a b y ,  a lbo  na m i e j s c u  spo- 
t r z e b o w a n o  te m a t e r y a ł y  na m i e r z w ę ,  a l bo  je 
d o  z r o b i e n i a  sz tuczne j  m i e r z w y  do  o k r ę g o w y c h  
f a b r y k  za p i e n i ą d z e  o d w o ż o n o .  I z b y  naka zu ją  za­
r a z e m  u r z ą d z e n i e  f a b r y k  o k r ę g o w y c h  i p i e c ó w  
do w y p a l a n i a  kośc i ,  suszen ia  k r w i ,  w y g o t o w a n i a  
p a d ł a  i t. p. naznac za ją  za da n i e  k o n k u r s o w e ,  
u le p s z e ń  ty c h  fab ry k ac y i  p o d  w z g l ę d e m  m i a n o ­
w ic ie  osz czędnośc i  o p a ł u ; —  tak n ie  w y jd z i e  lat  
k i lka ,  a na ca ły m k r a j u  po  w s z y s tk ic h  w ło ś c ia c h  
pal i ć  b ę d ą  kośc i ,  suszyć k r e w ,  r o b i ć  p u d r e t y  z o d ­
c h o d ó w ;  i na ca ły m k r a ju  m a ł y  i w ie lk i  g o s p o ­
da rz  tą si łą w e w n ę t r z n e j  o r g an iz ac y i  p a r t y ,  o n y ch  
s u r r o g a t ó w  w  mi e j sc e  m i e r z w y  używ'ać  będz ie .

P o d a l i ś m y  t u  ty lko  p r z y k ł a d ,  w z i ę t y  ze s k u ­
t k ó w  sa m e g o  m i e r z w i a n i a ,  al e i w s zy s tk ie  inne ,

tys i ączne u l e p s z e n ia  w  ty lo l i c z n y c h  ga ł ęz ia c h  g o ­
s p o d a r s k i c h  , t ak  w  r o l i ,  w  i n w e n t a r z u ,  wr n a ­
r zę d z i a ch ,  w  b u d y n k a c h ,  j a k  w  h a n d l u ,  p r z e m y ­
ś le ,  po l i c y i  ro l n ic ze j  i w  s t o s u n k a c h  czeladz i  i 
■włościan, —  z r ó w n ą  sp ręż ys to śc ią ,  s z ybk ośc ią  i 
ro zc iąg łoś c ią  z a p r o w a d z i ć b y  s ię  da ły  od j e d n e g o  
k r a ń c a  do  d r u g i e g o ,  ma ją c  zawsze w z g lą d  na o d ­
m ia n y ,  j a k i e b y  o k o l i c zn oś c i  i w z g lę d y  m i e j s c o w e  
k o n i e c z n e m i  czyni ły.

B e z p o ś r e d n i m  s k u t k i e m  tak u le ps za ją c eg o  s ię  
na ca łe j  p r z e s t r z e n i  p a ń s t w a  g o s p o d a r s t w a ,  b y ­
ł o b y  r ó w n o c z e s n e  na w s z y s tk ic h  p u n k t a c h  p o d ­
n ie s i e n ie  się b o g a c t w  n a r o d o w y c h  i z a m o ż no śc i  
k r a ju .  Dziś  p e w n e  ty l ko  o k o l i c e ,  a l b o  p e w n e  
s t r o n y  o k o l i c  k u l t u r ą  a g r o n o m i c z n ą  j a ś n ie j ą  i 
d z i w n i e  o d b i j a j ą  o d  są s i e d n i c h  o p u s z c z o n y c h  
w  k u l t u r z e  ró l  i u b ó s t w a  m i e s z k a ń c ó w .  G o s p o ­
d a r s t w a  p o r z ą d n e ,  są j a k b y  szczęś l iwe  oazy w ś r ó d  
o b s z e r n y c h  s t e p ó w ,  gdz ie  s a m a  n a t u r a  za lu d z i  
p r a c u j e ,  gdz i e  n a w e t  p r ac a  bez p r z e m y s ł u  n i c  
w y d a ć  n ie  m oż e .  W  u o r g a n i z o w a n e m  r o l n i c t w i e  
b y ły b y  różn ic e ,  bo  t e  zawsze  o d  p i lno śc i ,  z a b ie ­
g ó w  i z d a tn o śc i  lu d z k i e j  za leżeć b ę d ą ,  a l e  n i eb y-  
ł o b y  t a k i c h  w n ic h  o d s t ę p ó w ;  k u l t u r a  na  coraz  
w i ę k s z ą  ro z le g a ła b y  się ska lę  i  p r z y sz e d łb y  czas 
g dz ie by  o p u sz cz o n e  g o s p o d a r s t w a  do w y j ą t k ó w ,  
a k w i t n i ą c e  do  r e g u ł y  na leża ły .

N i e t y l k o b y  zaś p o d n i o s ł a  s ię  za m o ż n o ść  k r a j u ,  
al e i so c ya ln e  p rzez  t aką  o r g a n iz a c y ą  z m ie n i ły b y  
s ię  s t o s u n k i .

R o l n i c t w o  tak u r z ą d z o n e  i z a m i e n i o n e  w  ciało 
r e p r e z e n t a c y j n e ,  a d m i n i s t r a c y j n e  i s ą d o w n i c z e  
w  k r a j u ,  s t a ło b y  s ię  o r g a n i z m e m  ż y w o t n e m .  
Z p o t r z e b  s a m e g o  r o l n i c t w a  w y r o s ł e m ,  w c h o ­
d ząc ym  w  sk ła d  c a łe g o  u s t r o j u  p a ń s tw a .  B e r ł o  
b i u r o k r a c y i  w y d a r t e m b y  z o s t a ł o ,  a r ząd  zn a laz ł ­
by  j e d n e g o  p r a c o w i t e g o  p o ś r e d n ik a -  p o m i ę d z y  
s o b ą  a k r a j e m ,  w  u r z ę d n i k a c h  p rze z  k ra j  w y b i e ­
r a n y c h  i ż y w o t n e  in t e r e s a  j e go ,  p rzez  ludz i  w  n ich  
z ros łych ,  r e p r e z e n t u j ą c y c h .

N a s t ą p i ł o b y  w i ę c  to,  że p o w s t a ł y b y  n o w e  s t o ­
su n k i  p a ń s t w a  na ż y w o t n i c h ,  o s o b n y c h  o rgan iza -  
cyach k r a j u  w y r o s ł e ,  j e d n y m  o g ó l n y m  k i e r u n ­
k i e m  r z ą d u  o g a r n i ę t e ;  a w  tyc h  o r g a n iz a c y a c h  
z a t r z y m a n ą b y  o ra z  zos ta ł a  w y z w o l o n a  i n d y w i d u ­
a ln oś ć  c z ło w ie k a  t a k ,  i żby w y p e ł n i o n ą  zos tał a  
idea  p a ń s t w a ,  z ł ozo na  z o g ó ln ik a ,  sz c z e g ó ln ik ó w  
i p o j e d y n k ó w .  O w e  t e o r y e  s t o s o w n e g o  ro zd z ia łu
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i wynadgrodzenia pracy,  tudzież odmiany w ła s­
ności gru nt owe j , które dziś do rzędu utopii  na­
leżą, dlatego właśnie,  że tylko są teoryami, zło- 
żonemi w  zdaniu i nauce kilku ludzi, wytrzyma­
łyby w  uorganizowanej rolniczej społeczności  
próbę ognia, a rzecz raz pojęta i dojrzała, w ię k ­
szością izby reprezentantów rolnictwa krajowego  
i w  prawo zamieniona,  stałaby się rzeczywisto­
ścią, jak tyle innych projektów i teoryi, sankcyą 
ciała prawodawczego narodowego uświęconych.  
Co dzis zastrasza, dla tego.  że wmassach samej 
siły fizycznej, jak gdyby w  podziemiu wulkani-  
cznem,  nurtuje i wstrząsa s ię ,  toby w uorgani ­
zowanej społeczności ,  jeżeli  złe,  niewcześne lub 
nie praktyczne,  odrzuconem zostało,  i stałoby  
się po za tą organizacyą społeczną bez siły i zna­
czenia; — jeżeli  zaś d o b r e — czasowe i dojrzałe 
przyjęłoby się w  umysłach większości  i reforma 
dokonywałaby się ja wni e ,  w pokoju i z woli  na­
rodu, bez zastraszających znaków. J. Żywicki.

O w p ł y w i e  k a r m y  ita nabiał .
Pan Thomson robił  doświadczenia przez pół* 

czwarta miesiąca z dwoma krowami aby się prze­
konać jaki wywierają w p ły w  niektóre gatunki
karmy na nabiał; zbierał mleko i z niego wyro-
bione masło ,  oddzielał każdę karmę i z niej 
pochodące  odchody z każdej krowy.

Z dochodzeń tych następujące podaje wynikłości:  
Użyte do doświadczeń gatunki karmy były:  
dali mleka Trawa lub siano, jęczm ień, słód ,

cząstek 114. 107. 102.
masła 3,5. 3,4. 3,2.

„ jęczm ień i słód, jęczm ień i lniane nasienie, bób.
cząstek 106. 108, 108.
masła 3,2. 3,4. 3,7.

Z tego widać; że trawa i siano lubo w  sohie  
tłustości  nie zawierają, ale pewną do wosku po­
dobną subs lancyę,  najwięcej prawie dają mleka i 
masła; najbliżej, pod wzgiędem masła, stoi bób,  
który także najmniej w  sobie zawiera maślnych  
cząstek. Z pożytej trawy i siana spożyły owe  
dwie krowy w  ciągu 14 dni do wosku podobnej  
substancyi 57,3 fun tó w,  przez odchody odeszło  
6,3 funtó w;  reszta obrócona została na utworze­
nie  maślnych cząstek; których uzbierało się 
w  ciągu 14 dni 16,7 funtów. Z tego w yp ły w a ,

że cząstki maślne tworzą się z cukru i mączki  
w  karmie zawartych,

Z doświadczeń tych okazuje s ię ,  że wszelkie- 
sztuczne gatunki karmy mniej przynoszą pożytku  
w nabiale jak dobre siano i trawy. Ażeby zaś 
celow’i jedno i drugie odpowiedziały trzeba tra­
wy Kosić i spasać nim jeszcze zaczną nasienie 
osadzać, inaczej zużywają zawarty ws ob ie  cukier  
i mączkę na jego utworzenie potrzebne,  daleko 
też mniej w łodygach i liściach ich zostaje.

P r z e p is  sta cho lerę .
Professor Liebig otrzymał z wschodnich Jn- 

diówr od Dr. Maxwelie l i s t , wktóryra mu udziela 
sposob leczenia cholery za pomocą którego wie lu  
ludzi zachował przy życiu i w długoletnej prak­
tyce za najpewniejszy uważa. List zamieszczony,  
w  dzienniku paryzkim La Presse  tak opiewa.

„Przyjemnie mi donieść,  że od wie lu lat liczę 
cholerę za pomocą natron carbonicum. Skoro się 
cholera pojawi,  daje go łyszkę w  kubek odw'aru 
jęczmiennego tak gorący jak tylko chory spożyć 
może. Jeżeli nastąpią wymioty,  powtarzam te sa­
mą dosis zdodatkiem nieco laudanum  z przymie-  
szaniem znacznej i lości oleju m i n o w e g o  alboteż  
innej ingredyencyi rozw>alniającej, a to dlatego,  
aby się lekarstwo to dostało aż do kruszek,  
gdzie właściwie choroby tej jest siedziba. Skoro 
w  odchodach chorego okaże się jakaś część oleju 
rycinowego który zażył, już chory jest na drodze 
ocalenia; wkrótce zażąda iść z uryną a skoro to 
nastąpi wszelkie niebezpieczeństwo minęło .“

„Jeżeli się okaże potrzeba, daję jeszcze, rano 
i wieczór, mniejszą dosis lego lekarstwa. Jeżeli  
jest  więcej osób chorych daje pigułki  złożone  
z 3 gran natron carbonicum -, 3 gr. opium, 5— 10 gr. 
gumi guti ,  2 do 3 gr. oleju de croton, 20 gr. 
mydła ,  to razem się miesza i daje s ię ,  jak w y ­
żej powiedzia łem,  w jęczmiennym odwarze. In- 
gredyencye te mogą też być udzielane w  postaci  
pigułek,  co jest dogodniej tam, gdzie większa  
i lość na raz bywa chorych : lekarz może mieć  
takich pigułek dla kilka set osób przy sobie .“

„Dla dobra ludzkości proszę o jak największe  
przepisu mego rozgłoszenie w pismach publicz­
ny ch.“
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Rozumie się samo z siebie, że najpewniejsze­
go lekarstwa nikt bez rady doświadczonego leka- 
sza zażywać nie będzie.

O ja tk a c h  h an d larzy  g a l ic y jsk ic h  
w  W ied n iu .

Dziennik w ie deński  Ost- Deutsc he  Pos t  z 1. 
l i s topa da  udziela co nas tępuje :  Wczora  na S a lz-  
g ries  otworzyl i  handlarze ,  po raz pie rwszy,  swoje 
jatki ,  gdzie bez udz ia łu  rzeźników- ś ru tu ją  mięso.  
W y p a d e k  to n iep osp ol i ty  dla naszego m ia s ta ,  
n iezdawalo  się do tąd  rzeczą p o d o b n ą ,  aby się 
władza mie jska  zdołała wznieść nad usystemiyzo-  
w any przesąd aby wolną  o tworzyć  konkurencyę  
dla uzyskania mieszkańcom jedn ego  z pierw-- 
szych prawdę a r ty k u łó w  żywności ,  tak jak  to przy 
innych  wik tua łach  juz  nastąpi ło i b łogie  z ląd 
skutk i  powszechnie  wynikły.  P r zypom in am y s o ­
bie,  że już  zeszłego roku była o tern mo wa  w  w y ­
dziale m ie js k im ,  ale na p r ó ż n o ; do pi e ro  te raz  
jeden  z r adców m a g is t r a tu  przyją ł  na siebie o d ­
powiedzia lność i p rzesadz ił  skrzepiałą opin ię  iż 
nareszcie o tworzyl i  się jatki hand larzy .—  Wy ni-  
kłością tego pozwolenia  było,  że publiczność  ma 
po 10 kr. fun t  a w'ojsko po 8 kr. m. k. tańsze i 
lepsze mięso i że handlarze  da leko lepiej  na tem 
wychodzą  jak gdy po of ia rowanych im cenach przez 
r zeźn ikó w wo ły  zmuszeni  byli  sprzedaw-ać. R e ­
fo rma  ta pow-szechne sprawi ła  zadowoln ien ie .  jest 
też nareszcie na czasie aby w  stolicy tak ludnej  
m o n o p o l i u m  cechów  istnieć przes ta ło .1-

Spełn i ły  się jak wida ć  dążności  p. Tergonde-  
go ;  on to z n ie pospol i tem w y t r w a n ie m  praco­
w ał ku t e m u  co dziś nareszcie w W i e d n i u  d o ­
konało się. P. Te rg on de  nabył  nawet  był  rzeźnię 
ale zobos tzeniami ,  k tóre go uczyniły swoim przed­
s ięb iors twem pod rz ę d n y m  cechu rzeźniczego — 
a to właśnie czego dążył  uniknąć.  Nie wiemy 
czyli w' tym przeds ię b i or s t w ie  p. Tergondy ma 
jaki udział i j ak  dalece handlarze  galicyjscy są 
w  niem in te resowani .  S p odzi ew am y  się wszakże 
że nasz w ie deński  k o re sp o n d e n t  w k ró tc e  udzieli  
nam tych szczegółów-. R.

W ia d o m o śc i  h an d low e.
Lwów lO go Listopada.  Na ponie dz ia łko wym 

ta rgu  było 459 sztuk w o ł ó w ,  z tych sprze 
dano j e d n ę  par tyę  złożoną z 30 sztuk, z k tórych  
je dna  ważyła  12Va kamieni  mięsa  i I kamień łoju 
po 45 złr. — kr . ;  d ruga  par tya złożona z 20 
sztuk w o łó w ,  z k tórych  je dn a  ważyła 1 4 kamieni  
mięsa  i l / u ka mi en i  ło ju  po 52 z ł r . ;  trzecia 
par tya  złożona z 24 sz tuk ,  z k tór ych  je d n a  wa­
żyła M 1/^k am ie n i  mięsa  i \ / u kamieni  ł o j u , po 57 
złr. 12 kr. Za ce tna r  ło ju  z rzeźni  s la rozakonnych  
płacą 16 złr. 36 kr . ,  z rzeźni  chrześcian po 15 
złr. 54 kr. ,  zą pa rę  skór  w o ło w y c h  płacą po 16 
złr. 42 kr., k ro w ie  po 12 złr, 30 kr. m. k.

Ceni; . prodiihtóa' we Lw ow ie.  Za p o p r a w i e ­
n iem się d r ó g  i ob ro b ie n iu  w  polu dow óz  zboża 
i w ik tu a łó w  w z m ó g ł  się znacznie;  na osta tn im 
ta rgu  płacono za korzec pszenicy 5 złr. 52 kr . ,  
żyta 4 złr. 3 kr.,  j ęczmienia  4 złr. 6 kr., h reczki  
3 złr. 26 k r ,  owsa  2 złr. 45 k r . ,  z iemniaków 
1 złr. 48 kr . ,  za k w a r t ę  k ru p  h r e c z a n y c h d 14kr., 
j ęczmiennych  4 kr . ,  j ag lanych  6 kr . ,  za ce tnar  
siana 1 złr. 30 k r . , s łomy 53 kr . ,  za sąg drzewa 
tw ard ego  12 złr. 1 2 kr.,  miękkie go  9 złr.— kr., za 
garniec oko wi ty  30-c. 1 złr. 4 kr. m. k.

Z, okolic Złoczowa, d. 2 3 go P aździern ika .  Rok 
przeszły zaczął w Galicy i nową erę gospoda rs twa  
u większych posiadaczy z iemskich — i j a k k o l ­
wiek  zastał  ich n ieprzygo towanych  do. za ła twie­
nia rob ót  bez p rzymu sow ej  roboc izny ,  przeciesz 
wszelką robotę  w- po lu  mnie j  więcej  w stosowa­
nym o b ro b io n o  czasie;  a jeżeli  gdzie nie dało 
się to wyko nać  z zwykłą  dokładnośc ią ,  to poc ie ­
szano się nadzieją u łożenia  i pogodzenia  z cza­
sem pod ob nych  n iedognośc i.  — Rok bieżący d o ­
w ió d ł  atol i  jak p łonną  łudzo no się nadz ie ją ;  n ie ­
chęć bowiem r o bo tn ik a  wzmagała  się w s to s u n ­
ku  zbliżających się żniw- — które  m u  rokowały  
swą żyznością obficie zaspokoić wszelkie jego  p o ­
t rzeby :  dodawszy do tego brak zupe łny  czeladzi, 
opuszczającej s łużbę naw-et przed ‘ ukończonym 
rokiem.  — Skoro  się pó łkopk i  na po lach  p o k a ­
zywać zaczęły — a przekonać  się nie t r ud no ,  że 
zagrożeni  j es te śmy  zupe łnym up a d k ie m  naszego 
gospodarstwa .

Cóż ztąd żeśmy się wrcześnie, bo jeszcze w ro-  
ku  zeszłym , starali zaopatrzyć w  dostateczną
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u p r z ą ż ,  to  j e s t :  w o ł y  i k o n i e ,  k i e d y  d la  b r a k u  
czeladz i  i l u dz i  do n i c h ,  r za dk o  k ie dy  w całej  
s i l e na  łan w y s tą p ić  są w s ta n ie .  Z tąd  też jeszcze 
p o  dziś  d z i eń  w id z i eć  się zda rzy  po  ł a na c h  d w o r ­
sk ic h  p ó ł k o p k i ;  z i em n i ak i  l e d w i e  w  części  w y ­
k o p a n e ,  p o la  w  l acie  p o d  o z i m in y  p r z y g o t o w a n e  
n i e o b s i a n e ,  lu b  o tej  t ak s pó ź n io n e j  p o r z e  n a ­
s i e n ie  na  ch ib i ł  t raf i ł  w  p rzes iąk łe  w i lg oc ią  ro lę  
w r z u c o n e .  —  Nie d z i w m y  się  j e ś l i  na r o k  przy 
szły b r a k  oz i m in y  za g ra ża ,  t em w i ę c e j ,  że m a ło  
k t o  w  z u p e łn o ś c i  o b s ia ł ;  a i p rzysz łe  zas i ewy  
j a r e ,  n i e  m o g ą  być o d p o w i e d n e ,  k i ed y  d o p i e r o  
t e ra z  zac zy nam y p o d  n ie  r o le  p r z y g o t o w y w a ć :  a 
c h o ć b y  j e szcze  i do  p o ł o w y  p. m. w  p o l u  r o b i ć  
m o ż n a ,  n ie  zd ą że m y z a p e w n i e  w y o r a ć  l e d w o  p o ­
ł o w ę  p o k ł a d ó w ,  n ie m o g ą c  zw yk le  o rać  całą si łą 
u p r z ę ż ą ,  bo  c h ł o p  t e ra z  b a r d z o  d o t k l i w y  na zi­
m n o ,  w i l g o ć ,  p r zy c ze m  l u b i  się w y s p a ć  i n a j ­
wc z eś n ie j  po 8me j  godz.  do  r o b o t y  w y c h o d z i  — 
l u b i  też wcz eśn ie j  r o b o t ę  op uśc ić ,  s ł o w e m  u ży w a  
t ak  l e kk o  n ab y te j  w o ln oś c i ,  w  c a ł e m  z n a c z e n i u ;  
a t ak  m y ,  p rz y  b r a k u  czeladzi  w ła s ne j  n a w e t  
p o d w y ż s z y w s z y  znaczn ie  zas ługi ,  z u p e łn ie  na ł a ­
sce i w o l i  r o b o t n i k a  że w s i  zos ta j emy.

Klęsce tej, zagraża jące j  n i e o c h y b n i e  u p a d k i e m  
g o s p o d a r s t w a  w G a l i c y i ,  n i e m o ż n a b y  zdaje  się,  i n a ­
czej za rad z i ć ,  j a k  osadza jąc  p a r o b k ó w  na c h a ł u ­
p a c h  d w o r s k i c h ,  wyzna cza jąc  im p rzy  o r d y n a r y i  
i z a s ł ug a ch  po  p ó ł m o r g a  po la  na o g r o d o w i n y . — 
W y s z u k a n i e  i d o s ta r c z e n ie  tych że  n ie  m a ł e b y  bez 
w ą t p i e n i a  korzyśc i  p r z y n i o s ł y  d la  t e go ,  k t o b y  
s i ę  t e m  zająć c h c ia ł  i m óg ł .  Chcąc  w sz a kż e  żeby 
zaraz na w s t ę p i e  n ie za raża l i  s ię  p o w s z e c h n ą  t e ­
raz c h o r o b ą  l e n i s t w a ,  o p i l s t w a ,  n i e p o s ł u s z e ń ­
s t w a ,  zazdrośc i  i n i e ch ę c i  u bo żs ze g o  k u  m a j ę t ­
n i e j s z e m u ,  p o d ż e g a n e g o  ciągłą ag i t acyą,  w y p a d a  
ł o b y  p o d o b n y c h  ludz i  szukać  w  s t r o n a c h  z u p e ł ­
n ie  o bc y c h  p r z e p e ł n i o n y c h  lu d n o ś c ią  a u b o g i c h  
w  z i em i ę  d o b r ą  —  j a k im  j e s t  Szląsk g ó r ny ,  część 
M o r a w i i ,  Sp i sk i e ,  n ak o n i ec  s a n d e c k ie  i w a d o w i ­
ckie.  * ) — Iz rae l ic i ,  k tó r zy  w  naszej  ok o l i c y  dzier -

*) P i s a l i ś m y  n a  p r o p o z y c y ę  n i e k t ó r y c h  o b y w a t e l i  do  S z lą -  
s k a  c z y b y  z t a m t ą d  n ie  m o ż n a  s p r o w a d z i ć  c z e l a d ź  do 
s ł u ż b y  d w o r s k i e j ,  p r z y c z e m  o p i s a l i ś m y  co  do  t e g o  o b y ­
w a t e l i  p o w o d u j e .  O d p o w i e d ź  a to l i  z b i ta  n a s  z t o r u ,  
w  s m u t n y c h  b o w i e m  k o l o r a c h  o p is a n o  n a m  s t a n  g o s p o ­
d a r s t w a  i n i e c h ę c i  c z e l a d z i ,  iż z d a w a ł o  n a m  się" z n i e ­
s io n e  p r z y s ł o w i e :  g d z i e  n n s  n i e m a  fa m  lep ie .) ,  p r z e c i w ­
n ie  j e s z c z e  lep ie j  u  n a s  a k to b y  z t a m t ą d  b r a ł  l u d z i ,  
p o m n o ż y ł b y  z ł e ,  k t ó r e g o  z a l e d w ie  u  n a s  p o s t r z e g a m y  
p i ć r w s z o  z a r y s y .  R ed.

żawy p o b r a l i ,  s t a ra j ą  s ię  b r a k  p a r o b k ó w  za s t ą ­
p ić ,  p r zy uc za j ąc  do r o b ó t  g o s p o d a r s k i c h  u b o g i c h  
ż y d ó w  z mi a s te cz ek  p o b l i s k i c h ;  j a k o ż  m a j ą  z n ic h  
j e ś l i  n i e z u p e ł n i e  j e szcze w p r a w n ą ,  to t r z e ź w ą  i 
p o s ł u s z n ą  cz e l ad ź ;  p ła ca  p o d o b n e g o  p a r o b k a  j e s t  
m ie s ię czn ie  16 złr.  w. w.  bez  w i k t u  lu b  j a k ie g o  
bąc in n e go  d o d a t ku .  Cze ladz  i i ch ka rn oś c i  ż y ­
w o t n ą  j e s t  p rze to  dla Gal i cy i  k w e s t y a  i o i le się 
zdaje  na leżeć  by p o w i n n a  w  zakres  to w a r z y s t w a  
g o s p o d a r s k i e g o ,  k t ó r e b y  w  tym wzg lę d z i e  p o r o ­
zumieć  się m o g ł o  z w.  m i n i s t e r s t w e m  r o ln ic tw a .

Z b io ry  t e g o ro c z n e  w czasie w ł a ś c i w y m ,  s t a ­
r a n n ie  z e b r a n e ,  l iczyćby m o ż n a  n i e z a w o d n i e  d o  
lepszych,  ma jąc  j e d n a k  wzg lą d  i le z n ic h  w  po lu ,  
w  s t e r t a c h  o b s y p y w a ł o  s i ę ,  z ros ło  i z g n i ł o ,  l e ­
d w o  do  ś r e d n i c h  pol iczyć  w y p a d a ,  -tem w i ę c e j ,  
iie że z i em ni ak i  zu p e łn ie  c h i b i ły  i do tego gn i j ą  
tak,  że o d t r ąc iw sz y  to,  co z n ic h  j e szcze  po w y ­
k o p a n i u  w j a m a c h  zgnije, ,  l e d w o  nas ien ie  z m a ł ą  
n a d w y ż k ą  zos tan ie .— Ceny  są n a s t ę p u j ą c e :  psz e ­
nica 5 złr.  30 kr . ,  żyto do  4 złr. ,  j ę c z m ie ń  tyleż,  
o w ie s  1 zł r .  20 kr., w p r o p o r c y i  tani ,  z p rzyczyny  
że d ob r ze  z r o d ż i ł  i ch ło py  m a ł o  go na w ł a s n ą  
p o t r z e b  uż yw a ją .  Z b r a k u  j e d n a k  z m ł o e k ó w  a 
częs to ludz i  do  o b s łu ż e n i a  m ł o c a r ń ,  gdzie są za­
p r o w a d z o n e ,  t r u d n o  zboża w  w ię k s zy c h  nabyć  
p a r t y c h ; ch ł o p  zaś ma ją c  co j e ść  i za r o b e k  w y ­
sok i  a ł a t w y , w  j e d n y m  lu b  d w ó c h  d n ia c h  tyle  
za r ob ić  m o ż e ,  i le m u  p o t r z e b n e m  na zas po k o j e ­
n ie  ty g o d n i o w e  sol i  i w ó d k i ;  a są n a w e t  f a m i l i e  
k l ó r e  z a r o bk ie m  zn i w  o pę d z ą  p o d o b n e  p o t r z e b y  
całą z i m ę ,  op o rz ą dz iw sz y  s ię  p r z y te m  w  n i e ­
w i e l e  kos z t ow ną  odzież i o b u w i e ;  t ak  t e d y  nic  
go n ie  p rzyciska,  b y  s w e  zboże  na  p r ze da ż  wy-  
mła ca ł ,  c i ę sz ąc s ię  p r zy te m  w ła ś c iw ą  im a m b i c y ą  
że w  obe j śc iu  s tożki  m a  n a g r o m a d z o n e  i d o j dz ie  
r e p u t a c y i  b oga cz a ;  z tej to w ła ś c iw ie  p rzyczyny ,  
t a rg i  po  m ia s te cz kac h  d a w n i e j  w  tej  p o r z e  tyle 
oży wione ,  dzi.ś p r a w i e  p u s t e  tak dalece ,  że żydz i  
i p r o fe s io n i ś c i  k łócą  s ię  o ć w ie r ć  z b oż a ,  k t ó r e  
ch ł o p  tak skąpo do m ia ś ta  w y w o z i :  co ż y d ó w  
n a w e t  zmusza  po w s i a c h  c h o d z ić ,  u p r a s z a ją c  o 
sp rzedaż ga rnca zboża,  k o n ie cz n eg o  na  w y ż y w ie n ie .

Ceny  r o b o t n i k a  w  po rz e  j e s i e n n e j  d o k ł a d n i e  
p o d a ć  n ie da d z ą  się,  zwłaszcza ,  że w  każ de j  n i e m a l  
w s i  o d m ie n n e ,  m n ie j  w ięc e j  j e d n a k  są n a s t ę p u j ą c e :

P ł u g  dz ienn ie  od  1 złr.  do 1 złr.  12 kr . ,  w y-  
o rze  z p ó ł  m o r g a ,  w y m i a r o w e j  r o b o t y  p rzy jąć
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teraz niechcą:  fara parokonna po drzewo lub na 
odstawę o 1% mili  od 30 kr. do 48 kr. po drze­
wo chętniej i taniej jedzie licząc na to, że częśc 
jakąś sobie przywłaszczyć zdoła;  z siekirą od 45 
kr. do 50 kr., do okrywania s tert  39 kr. kr. do 
45 kr., zmłocek od kopy od 30 — 45 kr. Kobiety 
przy młocajniach od 25—30 kr., parobcy od 30 
do 36 kr., do wykopania ogrodowin,  ziemniaków 
25 kr. w .w .  młodsi  mniej — pługator od 30—36 
kr.,  pogonicz od 21—25 kr. w. w. M.

Gorlice 5 Listopada. Po długiej i niemal bez 
przerwy trwającej słocie,  zabłysły nam dni po­
godne i dozwalają podokańczae zasiewy ozime i 
rozpocząć podkłady pod przyszłe wiosniane zboża. 
Lecz mimo tego,  późno nie w swoim czasie i 
tylko dorywczo porobiona siejba, nie wielką na 
przyszłość rokuje nam nadzieję,  a to tym bar­
dziej,  o ile, że w wielu  miejscach namnożone 
wskutek słotnego czasu ślimaki rolne,  n iemałą,  
szczególnie w posiewach żytnich porobi ły szko­
dę. — Zbiór z iemniaków,  który zaledwo teraz 
dopiero  się kończy,  wypadł  bardzo niepomyśl­
nie,  zaledwo bowiem ’/ 0 część wykopane zdro­
wych, które tu  i owdzie rnwe t  i wysadu nie- 
wróciły.  W  wielu miejscach wcale nawet  nieko- 
pano, gdyż się robola pieopłacała.  Przechowując 
zdrowe,  radzimy je przesypywać potłuczonym 
wręglem lub popiołem,  inaczej t rudno byłoby je 
przechować do wiosny, tak prędko się teraz de- 
komponuję.  Taki niedobór z iemniaków,  tej naj­
ważniejszej żywności wiejskiego ludu,  nie najle­
pszy sian późno zasianych ozimin,  a nadewszy- 
stko niebardzo szczęśliwy wypadek tegorocznych 
zbiorów,  wreszcie spodziewany odbyt  na zboże 
nasze do sąsiednich Węgie r ,  gdzie tegoroczna 
produkeya nader szczupła, — upoważniają nas do 
wniosku,  iż ceny zbożowe, które obecnie w sto­
sunku do kosztów^ produkcyjnych,  wcale są niskie 
ku wiośnie znacznie wyżej się podniesą.  Dzisiaj 
niedają za korzec pszenicy w podrobnej  sprze­
daży jeno 6 / 2 z ł r . , za korzec żyta 4'/4—5 zł r. , 
tyleż za jęczmień,  za korzec owsa 2 złr. ,  za ko­
rzec ziemniaków 1 złr. 24 kr. m. k. W większej 
ilości sprzedano na ostatnim targu parę to jest :  
korzec żyta i pszenicy po 11 złr. m. k. Korzec 
nadpsutych kartofli płacą na miejscu na potrzeb

gorzelni po 24 kr. m. k. — Gorzelń już kilka 
w okolicy naszej w r u c h u ,  jednakże czynność 
tychże ograniczy się podobno tylko na przero­
bieniu  nadpsutych ziemniaków,  ztąd też bydła 
na opas zimowy nikt n ies t awia; nie t rudno przeto 
przewidzieć, że bydło rzeźne nietak prędko spa­
dnie z obecnej ceny. Garniec okowity kosztuje 
obecnie 1 złr. 10 kr. m. k.

Handel  p łu tnami  naszemi, który od czasu zam­
knięcia komory celnej Węgierskiej  w zupełnem 
był uśpieniu,  ożywił się nieco za otwrcrciem 
wspomnionej  granicy, ztąd ież i ceny płócien — 
mianowicie surowych i przeparek,  (w połowie 
bielonych) jakie poszukiwane są do Węgier  co­
kolwiek się podniosły. — Za surów ki Gorlickie 
płacą 20 złr. za Bieckie 18 złr. -w. w . — Na 'białe 
płuina niema p o k u p u , dla tego też zaledwo o 1 
do 1'., złr. w. w. są droższe od surówek.  Gdyby 
wszakże nie najwięcej wyszło ich z tegorocznych 
bielników, spodziewać się należy że takowe lep­
szą osiągną cenę. Z.

Wrocław 6 Listopada. Jesienny nasz jarmark 
minął,  atoli sprzedaż dłużej jak kiedy t rwa bez 
przerw'y i lubo nie jest tak znaczna co do ilości 
zaw'sze dla producentów i handlarzy niezgorsze 
nastręcza pożytki. — Od września do tego czasu 
przeszło 3000 cetnarów sprzedano wełny różnego 
gatunku ale najwięcej niższych gatunków od 45 
do 65 talarów cetnar. Zagranicznych kupców nie 
było, kupujący są to niemieccy fabrykanci z nad 
Renu a jedną tylko partyę wyprawiono do An­
glii. Ceny były te same któreśmy we Wrześniu  
podali i zdaje się,  że w-yżej niepójdą już tego 
roku. Od września dostawiono do tutejszych skła­
dów około pół tora tysiąca ce tnarów ale na spe- 
kulacyę; otóż pytanie czyli właściciele zarobią— 
gdyż konjektury na teraz żadnych szansów pod­
wyższenia cen ńiepodają. Może też sprowadzono 
tę wełnę w celu wystawuenia jej na S. Marcina 
w Frankfurcie na jarmark.  Mało inturesów robi 
się z koniczyną, dotąd jeszcze z Anglii nienadeszły 
żadne polecenia. M.

D o n ie s ie n ie  p ry w a tn e . 1)

Nabyć można jęczmień kawalerski.
Kto sobie życzy nabyć nasienia lego jęczmie­

nia korzec po 4 złr. m. k. niech się zgłosi przez 
frankowane listy przez Tłuste do p. Chołoniew­
skiego dzierżawcy w Czerwonogrodzie.
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